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v/ojna obecna jest czymś zupełnie 
nowym. Nie tylko dlatego,że samolot 
i czołg,które istniały w powijakach 
podczas wojny 1914 - 1918 roku, w 
pełnym dzisiejszym rozwoju zupełnie 
zmieniły strategii i umożliwiły np, 
zdobycie Krety z powietrza i zupełny 
podbój Francji w ciągu trzech tygod­
ni o Nie tylko dlatego,że obecnie to­
cząca się bitwa niemiecko-rosyjska 
nie mająca żadnego podobieństwa z bit 
wami znanymi z historii przez to,że 
rozgrywa sio na-froncie przeszło 
"2.000 kilometrów, Bitwy i rozgrywki 
na froncie dyplomatycznym również 
nie maja żadnych podobieństw w przesz 
łości.

Dawniej,od roku 1000 przed Chrystu 
sem, do roku 1914 po Chrystusie spra 
wa wyglądała niezmiernie prosto.Były 
dwie strony walczące i pans’twa neu­
tralne, Usiłowanie podjęte przez Li­
gę,zdążające do zniesienia pojęcia, 
neutralnpśi nic udało się. Na samym 
wiać początku obecnej wojny, gdy 
państwa jedno po drugim zaczęły skła­
dać deklaracje neutralności zdawało 
się,że się wróci do dawnego schematu. 
Tymczasem schemat ten uległ zupełnej 
zmianie,powstały sytuacje tak para­
doksalne, że o nich się nie tylko fi­
lozofom, ale najlepszym.znawcom prawa 
międzynarodowego nie śniło.

Pierwszy z tych paradoksów powstał 
w chwili ataku sowieckiego na Polskę, 
Polska zupełnie słusznie uznała to 
za akt wojenny,ogłosiła,że jest w sta 
nie wojny z Rosj Tymczasem Francja 
i Anglia,sprzymierzone z Polską i 
wspólnie z nią walczące przeciw Niem 
com żadnych konsekwencji w stosunku 
do Rosji nie wyciągnęły. Ambasady 
sowieckie pozostały w Londynie i Pa­
ryżu,między Anglią i Rosją toczyły-się 
aczkolwiek z wielkimi przeszkodami - 
stałe rozmowy o znormalizowanie sto­
sunków handlowych. Ten stan pokoju 
nie ustał nawet wtedy,gdy rządy fran­
cuski i angielski oświadczyły pub­
licznie, że idą na pomoc Finlandii, 
gdy zaczęły otwarcie formować" korpus 
ekspedycyjny, Society nie uznały te­

go za po ród do wojny,zawarcie zaś 
pokoju, z Finlandią nie wystawiło 
stósunków aliantów z Rosją na osta-- 
teczną próbę,

Nie tylko jednak w sprawie polsko- 
rosyjskiej widzieliśmy ten dziwny 
obraz sprzymierzeńca walczącego z 
jednym ze wspólnych wiogów,podczas 
kiedy utrzymuje stosu ki z drugim. 
Wszakże Grecja napadnięta' przez '.'/lo­
chy i walcząca z łłouhami przy wydat­
nej pomocy angielskiej nie zerwała 
stosunków z Niemcami. Poseł niemiec­
ki siedział spokojnie w Atenach do 
chwili,w której Hitler uznał za sto- 
sovzne rzucie rzojska niemieckie, by 
ratówac armię -włoska, od zupełnego 
rozbicia, A dziś Finlandia walczy 
z Rosją przy boku Niemiec,ale utrzy­
muje stosunki dyplomatyczne z Ang.ią, 
choc zerwała je z Polską,

Wynalazcą drugiego paradoksu był 
"szakal” jak go Churchill nazywa, 
Mussolini, Na samym początku ogłosił, 
że nie jest ani - neutralnym,ani stro­
ną wo ju jącą,, ale ’‘nie-wo jującym”. 
Dzisiaj już wszyscy wiedzą,co to 
"nie-wojowanie”. oznaczało. Po pros­
tu ta pozycja pozwalała Mussoliniemu 
w pierwszej fazie wojny lepiej po­
magać Hitlerowi,niż otwarte wojowa­
nie, Włochy były dziurą w blokadzie, 
a i same korzystały z czasu,by się 
dozbroić. Później Mussolini wyna­
lazł nowe określenie ’’stan przed­
wojenny” - "prebelligerence”,wresz- 
cie w chwili stosownej wepchnął Fran­
cji nóż vj plecy.

Nie jest tu paradoksalny fakt,że 
Mussolini,oficjalny sprzymierzeniec 
Hit1era,odczekał właściwy moment 
wejścia do wojny,ale fakt,że nie 
czynił on tego pod pokrywką neutral­
ności,że oficjalnie ogłosił,iż jego 
”nie-wojowanie" jest wykonaniem umo­
wy z Hitlerem,a mimo to ani Francja, 
ani Anglia nie wyciągnęły z tego 
konsekwencji i nawet blokadę w sto­
sunku do Włoch. przeprowadzały dużo 
łagodniej,niż w stosunku do innych 
neutralnych. Dzisiaj tak samo '’nie- 

wo ju ją cd* jest Hiszpania gen,Franco.
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7. drugiej strony jeszcze bardziej 

charakterystyczne jest stanowisko 
Stanów Zjednoczonych. i?Nie-wo jujący" 
Mussolini i Franco istotną pomoc dla ! 
Niemiec starannie ukrywali. Zgleich- | 
szaltowana prasa wyrażała sympatie 
dla sprawy niemieckiej,reprezentowa- i 
ła stale niemiecki punkć widzenia, 
atakowała Wielka Brytanię i innych 
sprzymierzonych,ale nic nie mówiła o 
współdziałaniu z Niemcami. Natomiast 
Roosevelt nie tylko nie ukrywa, że 
życzy sobie zwycięstwa Wielkiej Bry­
tanii, ale stale z naciskiem oświad­
cza,że Stany do tego zwycięstwa dopo i 
mogą ‘ wszelkimi siłani,stale akcentu- I 
je,że Stany nic dopuszczą do zwyci^- I 
siwa Niemiec i Włoch. Pomoc Stanów 
jest pomocą nic tylko faktyczną,ale j 
jest poi.ocą ulegalizowaną przez akty j 
prawodawczo,jak np.Lease and Lend 
Bill, Stosunki dyplomatyczne co praw 
da nie sa zerwane,ale wszyscy kon- 
sulowie niemieccy i włoscy zostali 
przepędzeni,

Jeszcze oryginalniejsze jest sta­
nowisko Turcji, Turcja była sprzymie 
rzeńcem Francji i Anglii, Poszła za 
przykładem Mussoliniego ogłosiła,że 
jest stroną ”nie-wojującą”, Była 
sprzymierzeńcom Grecji i‘była obowią­
zana przyjść joj z pomocą. Jeżeli 
tego nic uczyniła to jedynie ze wzglę 
"clu na przymierza i specjalne stosun­
ki, łączące ją z Rosją. Wiadomo było 
powszechnie,że to jedynie sprzeciw 
rosyjski powstrzymuje Turcję od czyn 
nogo udziału w wojnie,w której zwy­
cięstwo niemieckie oznaczałoby koniec' 
Turcji, Rosja nareszcie wchodzi do 
wojny. Wchodzi do wojny po stronie 
dawnych sprzymierzeńców Turcji, Tym- 
cz isen to wejście Rosji do wojny,to 
pozbycie się zmory armii sowieckiej, 
ciążącej na granicy tureckiej nie 
tylko nie powoduje wejście Turcji do i 
wojny,ale wręcz przeciwnie,Turcja, 
która w wojnie niemiecko-brytyjsklej 
ogłosiła się stroną "nie-wojującą”, 
w wojnie nlemiecko-rosyjskiej obwo­
łuje swoją neutralność,to jest zgła­
sza zupełna, obojętność,

Jeszcze dziwniejsze jest stanowis- i 
ko Vichy. Francja nie zerwała z Ros- 1 
ją mimo przymierza z Polską,w chwi­
li gdy wojska rosyjskie weszły do 
Polski. Dzisiaj,po wejściu Niemców 

do Rosji,Vichy nie tylko od razu zry­
wa stosunki dyplomatyczne z Moskwą, । 
ale pozwala na zaciąg ochotników, 
którzy będą walczyli pod komendą 
niemiecką,chociaż pokój z Niemcami f 
jeszcze nie został zawarty,to zna­
czy,że technicznie Francja jest 
wciąż jeszcze w stanie wojny z Niem- 
c ani,

Dalej - w Syrii Francuzi pomagali 
Niemcom przez udzielenie lotnisk, 
przeciw Anglii,następnie bili się 
z Anglikami i to dzielniej niż zv 
Niemcami w roku 1940. Mimo to Petain 
wciąż .powtarza,że nic nie uczyni 
przeciw daymenu sprzymierzeńcowi i 
żąda,żeby Vichy było uznane za pań­
stwo neutralne. Weygand wygłasza 
gwałtowne mowy antyangielskie,twier­
dząc,że dziś Anglia jest wrogiem, 
Jednocześnie każę oświadczać Y/aszyn— 
gtonowi,że jest neutralny i że prosi 
o żywności i naftę. I Stany w negocjac­
jach z Londynem uzyskują to,że stat­
ki z żywnością i naftą płyną bez 
przeszkody do Marokka.

Wreszcie Japonia, Japonia jest 
członkiem’osi". Zobowiązała się po­
móc zbrojnie Niemcom,gdyby trzecie 
państwo wstąpiło przeciw yaim, Japon- 
ja grozi Indiom Holenderskim,grozi 
Singapurowi. Mimo to Japonia ofic­
jalnie jęst neutralna do czasu.

Ta sama Japonja jest w wojnie 
z Chinami. Chinom i Wielka Brytanja 
i Stany Zjednoczone pomagają/ te 
ostatnie zupełnie oficjalnie przez 
włączenie Chin do państw,korzysta­
jących z Lend and Lease Act, Mimo 
to Japonia z faktu tej pomocy nie 
wyciąga konsekwencji.

#Oczywiście,każdy z tych paradok­
sów i pozornych absurdów ma swoje 
wytłómaczenie i uzasadnienie,czasem 
pozorne,czasem istotne,będące jedy­
nie wynikiem niechęci spojrzenia 
prawdzie w oczy. /

Wszystkie razem jednak składają z 
się na obraz wybitnie chaotyczny, 
który dowodzi jednego, Wojna 
wciąż jeszcze jest dopiero w 
swych początkach. Mimo dwóch lat 
trwania^mimo,źe wciągnęła już więk- 
szą część świata,dotąd jeszcze jej 
oblicze ostatecznie się'nic ustaliło.

Michał Prpzor

'a łunie zachodu gaśnie jasna zorza 
Błyszczą już gwiazdy na niebie...
Myśl ma stęskniona ulata w przestworza 
I biegnie Polsko, do ,Ciebie !
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Widzę swą wioskę,Jak w mgłę siną skryta 
Skrzypem studziennych żurawi rozbrzmiewa, 
Smugami dymów wśród sadów wykwita «w.
W jesiennym mroku drzemią cicha drzewa,..
W krąg rój światełek poprzez szyby płonie 
Ojczystej mowy słowa • niesie echo - 
Trwa senna zjawa.", . Wyciągam swe dłonie

Zi

Ku mym najbliższym pod j, strzechą
Serce mi w piersi,jak młotem uderza
Krew tętni w skroniach,fale 'wspomnień płyną,.. 
Zda się,że słyszę cichy szept pacierza - 
Szczerą i rzewną modlitwę matczyną.
Wloką się nasze godziny leniwe
Mrokiem na piersiach s
W dali majaczą Matli wł osy

? #
ię cień smutku -

Która się za mnie modli po ichutku ,
x

Nie płacz Matulu,bo i <y 
Siwą Twą głowę do serca 
Niechaj Cię nasza rozłą 
W wolnej Ojczyźnie wsze

syn Twój powróci

A gdy już stanę na
Uklękniem kornie razem ó.o par

r.a me smuci.. .
Iki .smutek pryśnie ! 
innym progu

By złożyć rca dzięk
Nie płacz,pamiętaj ■ Matką żołnierza

Pierwsze pięć 
rcjna wiersza 
(Szwajcaria).

zwrotek - prze 
F.Szelewiskiego
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Zaświeciły się błyski w oczach'Sak'

ma go wraz
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Aj.e skądś z ciemni wnętrza,prze­
pełnionego jeno żądzą zemsty,wychy­
nęła twarz tej panienki z Towarzyst­
wa Opj eki nad. Więźniami. Twarz bla- 
dziutka jak ‘opłatek. Nazywał ja w
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ręcea, jak u żbika
Może go wydać tym śwabom a oni^wiado 
mó,co zrobią. 1 ’już koniec z panem 
leśniczym Kókłocińskim, z tym,co to.

szła do 
weszło.

i e

c? Ilekroć przy-
świetlicy,to jakby słonko 
Oczy czarne,duże, a dobre jak 
:a.. Głos jej - oto słyszy go

Zaraz - jak to ona mówiła
przy rozstaniu... ” I pamiętajcie, 
źeście Polakami. Jeśli w tej cięż­
kiej chwili okażecie się dobrymi 
synami Polski,to ona wam wszystko 
wybaczy, zapomni. ta dob r aj asna pani”

- Jak ty - dodał wówczas z nabo­
żeństwem. Chciał jąąawet na rozsta­
nie w rękę pocałować.ale bał się,że 
go drudzy wyśmieją. Szczególnie ten 
- za komunizm.. A mełł tym ozorem,

znów przypłynęły powrotną falą 
alugićh wieczorów.długich siedmiu lat 

*• Nie^Nle oddam gó - swabom,ale sam 
se sprawiedliwość zrobię’

Wkrótce jednak jole harpie wbiły 
się w mózg.,w serce słowa Antka, syna, 
cc to w'Kopie’nad granicą służył.

v pułk
chwilę do domu,gdy cały 
rozbili o Wrócił po cywil-
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no ubranie. Nim odszedł, prosił go, za lasem,za jego mową - tam - przez 
aż ręce, składał,zaklinał,by szli ra- długich lat siedem, Kiedy tam wyła-

. by to wojna nie skońc zona,że ty wał■myślą do'woInoś ci,t o zawsze 
bić o tę Polskbędą sic 

we świec
- Nic to,tatusiu,żeście siedzieli

- skomlałe Ja wam wierze,żeście nie 
winien. Pójdźcie ze mną. Raźniej nam: 
będzie!- ,

Snąć żądza zemsty była tak wielka, 
tak silna,że syna,tego ukochanego 
Antka,odegrał precz,

W uszach jeszcze teraz świdrują mu 
słowa synas5już nie mam tatusia,już

najpierw widział las a potem rodzi­
nę ,dom,wieś.

A: ten las... to jak przyjaciel, 
jak brat. Tylko wymaga strażnika i 
mądrego gospodarza. A ten Kokłociń-
ski gospodarkę leśną zna-. Co

loszedł i słych o nim zaginął
A we łbie

upragnionogo

Jca aż kotłowało oOdegnał 
li, co odciągały go od 
celu.
! - to- -był teraz jego

dyny ne-l życia.
s. potom i Psiachmac! Niech powieszą, 
katują? Wszystko jedno ! Nie będzie

prawda,to prawda. Ile to przed nim 
było' leśniczych. Zmieniali się co 
parę miesięcy,co pół roku. A on jak 
nastał,tak i pozostał. Pracowity a 
przemyślny. Hq ,ho! , Albo" i teraz. Ja 
on se choróbsko Lvy kalkulował' z tymi 
europlanami.lets go! Cie,ęie. Zło- 
krewc Ale oko i ręka - pewne. Zna 
strzyloć, Nigdy pudła nie zrobił. 
Ja. ta nie chwalący się tyź. 0! takich 
dwóch na polowaniu ...

Tak doszedł do miejsca,gdzie go 
omal Kokłociński wczoraj nie odkrył. 
Stukał dogodnego miejsca. Jakoś nie 
mógł znaleśc.

Wys z edł na z asi adkę,na Kókłoc ińskic 
go. Więc - dziś! Dzisia!! Hm! A może- 
.noże jutro - tak.O tale! Jutro! Dziś 
się upewni czy to tak jest z Kokło- 
cinskim i tymi auroplanami jak se myś 
lał, Tak,jutro! Ani dnia dłużej!

- Jutro przed wieczorkiem będzie 
koniec, 7. tym postanowieniem wszedł 
do lasu, Przewitała go cichość,taka 
lubość,co wsiąkała weń jak w kwiaty 
rosa w skwarny dzień. Jakżeż tęsknił

Bo to i Kokłocińskiego chciał wi­
dzieć i - tę maszynę,jak będzie le­
cicie na zbity łeb. Naraz strzeliło 
mu do głowy usadowić się na drzewie, 
jak leśniczy. Wynalazł sobie . odpowied
ni smrek i po chwili był już na czub­
ku i to tak,że sam niewidziany wi­
dział drzewo leśniczego. Podobało mu 
się to. I znów naszły go myśli,jak to 
dawniej chodził na zasiadki,nagonki. 
Ach to były czasy!Wesoło a beztrosko.

( C.d.n. )
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ZAKŁADNICY
Wśrou myśli Napoleona,notowanych na zakładników belgijskich. Nic dowie- 

wyspie. św.Heleny,znajdujemy specjalne dziono im żadnej winy. Poprpstu wzię- 
poświęcone roli generała,administru- to pierwszych z brzegu i rozstrzela- 
jąccgo krajem podbitym., no - bo inni Belgowie pod Tournai

Napoleon podkreśla wielkie trudnoś- napadli na Niemców.
ci,które się piętrzą przed okupanta- Nowy strumień do tego morza krwi 
mi. Jeśli administracja ich jest zbyt.niewinnej,którym Niemcy zalali Euro-
surowa drażni,wywołuje opór,bunty.
Jeśli jest zbyt' łagodna - pozwala na 

•bujny rozrost podziemnych sił,skiero- 
. wanych przeciw najeźdźcom,daje pole 

dla- rozkwitu .rożnych groźnych ob ja- 
wóoątowarżyszących zwykle wojnie.

Trudności okupantów przeżywają te­
raz ńd własnej skórze Niemcy we wszy-

pę. I jeszcze więcej pięści zaciś- 
nie się przeciw nim w pragnieniu

stkioh zajętych przez
-kuropy<• . Ich ar o gnncja 
okrucieństwo•nic są w 

' .ducha, buntu..,-li się

nich krajach 
i bestjniskie 
stanie złamać 

on wszędzie od
dzikich'stoków Czarnogórze po fiordy 

„ Norwegii, od 'błot poleskich po pi.ap-
czysty brzeg Atlantyku.

Nie pomogą wyprawy karne nie pomogą 
zakładnicy; Pan generał von Folken- 
hausen kazał rozstrzelać dwudziestu

POLSKIE TAJN& ORGANIZACJE WOJSKOWE 
’’Ostdćutscher•'Beobachtcr' 1 z . 14

maja 1941 pr y.nosi szczegóły spravry .< 
i skazania członków polskiej tajnej ■ 
organizac ji ,ma ja'ce j cele wojskowe; 
Raport dziennika brzmi następującjo/k ! 
nTrybunał niemiecki w Rozharijąi ąka- ' 1 
zr ł 24 ;Folak!5wą którzy tworzyli taj- 

prganizaicję-już" od koń­
ca 1919. r; .Nazwiska skazanych są nas­
tępujące ó Stanisław Weclas'," Leon Gaw­
łowski, i Stanisław Jenćel - skazani 
na śmierć, Leon Komorowski na 1^-' lat 
więź ienir . Ra jinund Majewski na ;■ cztery
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więzienia,Stanisław Nowak,Kazi sekretarki,z których jedna jest rze- 

Nowicki Fitold Staniszewski, ikono polskiego pochodzenia. Dziennik
’’ Mi e c zy sł aw St r oński, Edmund Stroń ski ,! londyński p o da j e jej naz wi sko j oko 
••Stanisław Torkiewzicz, .racław Połczyn' Janda Daranowsky. /łada ona biegle 

rosyjskim i tłumaczy Hitlerowi arty- 
'kuły prasy sowieckiej,oraz audycje 
ra iiowe z Moskwy.

^ki,Walenty Kukwicz,Kasinie 
nink i Stanisław Brzozowski 

Ant oni - Kub i cki, T
deusz Zynda i Florian Przepiórka na 
27 miesięcy więzienia. Dwaj pozos­
tali - Alfons Brodz].ęi i Teodor Os­
trowski zostali skazani na 11 i 15

• miesięcy więźlenia.
"Celem organizacji było w stosow­

nym -czasie użycie broni przeciw nie­
mieckim władz.om i instytucjom i stwo 
rżenie „nowej Polski. Dla. werbowania 
członków i sympatyków stworzono pro 

,r" "Polonirwokacyjny org
ił" 0 s t deut s cher 'Be'oba cht er

dalej °
sobie

sprawę,że r.1918 nic powtórzyzsię 
nigdy na .wschodzieo Działalność po3 
skich orga.nizacyj wojskowych i pov
stańców w r.1918-1919 przeciw-nie­
mieckim władzom, była możliwą,tylko 
raz *i " nie - może ‘ się powtórzyć".
•Przedwczesny to sąd - bez wątpiei 

CYRK H I T L E R A
Evening Standard podaje interesu­

jące szczegóły o t.zw. kwaterze- głów 
nej Fuhrera. Mieści się ona w pocią 
gu złożonym z 6 wagonów. Jeden z nich; 
przeznaczony jest do osobistego użyt­
ku Hitlera,drugi dla jego sekret
.W pozostałych wagonach "mieszczą si1 
silna radjostaćja,kuchnia i straż. 
Wreszcie ostatni- wagon to platform 
z baterją potężnych dział przeciw­
lotniczych. Hitler ma. dwie główne

'y4

Gł ównymi
^haub-. Bruckner "był w

, służbie Hitlera- -blisko 20 lat .Schaub
!jest silnie zbudowanym gansterem,któ-
1ry przez dłuższy czas był szoferem
i Hitlera,a później zaawansował na ad-

W pociągu Hitlera znajdujemy dalej 
najbliższego przyjaciela dyrektora 
•Rzeszy^ Hansa Baura,który jest jego 

i osobistym pilotem. Goering nienawi- 
idzi Baura,który podobno ma duży 
i wpływ na Hitlera. Hitler wozi- ze so­
bą także osobistego doradcę wojsko- 

i.wego., gen .Jodła, oraz przedstawiciela 
| GoerInga gen.Bodc-nschatza.

Poci ;g Hitlera podróżuje bez przer­
wy z jednego odcinka frontu na inny, 

• nie zatrzymując się nigdzie dłużej

Wędrówki Hiulera,odbywają się pod 
czuła strażą, licznych czołgów i sa­
molotów,które" bez przerwy towarzyszą" 

1 pociągowi.
■ Specjalne samoloty przewożą pocztę 
Fuhrera,oraz sprowadzają osoby,któ-

1 rym udziela audiencji.
i- tab techniczny zajęty jest

bez przerwy zakładaniem kabli tele­
fonicznych, aby umożliwić Hitlerowi- 
łączność z całą Rzeszą. Nic dziwnego 
że sami hitlerowcy nazywają.ten po­
ciąg wędrownym cyrkiem Hitlera.

FELIETON KU PRZESTRODZE

Jak wiadomo brydż,jak każda 
west ja",ma swoich zwolenni- 
w,ma także i przeciwników. 
Dla zwolenników jest brydż: 

/sportem umysłowym,grą .królew- 
ską, lekarstwem na nudy ,wybavm.e- 
niem z kłopotu pani domu,która 
nie potrzebuje obecnie "bawić” 
gości i.t.p.,; słowem określany 
jest supe r1aty wami,mającymi 
niezbicie wykazać wysokie walo­
ry tej gry.

Zapaleńcy brydżowi posuwają 
się jeszcze dalej.utrzymując, 

brydż należy do wykształcenia 
Inego każdego inteligenta z "to- 
zystwa”,i że powinien być wykła- 

;lany na wyższych uczelniach,jako 
'przedmiot obowiązkowy..............
! Przeciwnicy,nie mogą poprostu pat- 
irzeć na czwórkę zacietrzewionych nie- 
■raz dżentelmenów,czy też pan - prze­



siadujących godzinami przy stolikach 
i tracących czas i zdrowie, Narzeka­
ją na epidemję brydżową,uważając ją 
za klęskę społeczną; opowiadają o 
licznych pojedynkach,rozwodach,wydzie 
dziczeniach i sprawach sądowych -któ 
re wynikły z powodu fatalnego wyjścia 
z poddrugiego króla”, czy też "trze­
cie j dany'.’

Zwolennicy brydża są bardziej wiel 
k o dus z hi wobo c pr zeciwników,uważają 
bowiem,że ci ostatni i tak są już 
wystarczająco ukarani faktem nieupra 
wiania tej interesującej, gry,i która 
o ile .nie stała się dla kogoś nało­
giem lub namiastką'totalizatora,po­
kera. czy też loterii państwowej, - 
jest miłą ? towar zyską r o zrywką«

Że brydż noże stać się istotnie 
nałogiem i hazardem,wie o tyn nieje­
den z nas z własnej noże praktyki, 
czy też obserwacji....

Do czego może doprowadzić namięt­
ność do tej gry,świadczy następująca 
anegdotka,którą podaję ku przestro­
dze zapalonych brydżystów,-

X X # X
Zapalonemu brydżyście p»Szlemikowi, 

zmarło się nagle,gdy omyłkowo zaliey- 
tował z ręki, "wielkiego szlema bez 
atu",w przekonaniu - że na 14 kart.

Po przepisowym otrzymaniu kontry i 
zrekontrow' niu,gdy już z triumfem 
miał wyłożyć karty na stół i uśmiać 
się serd-ecznie z "kawału",jaki zro­
bił partnerom - z przerażeniem stwier 
dził,że ma prawidłowo 15 kart i że bę 
dzie obowiązkowo leżał przynajmniej 
bez dziesięciu ! •.. .

Serce p.Szlenika nie wy trzy?"-ało 
tego, napięcia - i pękło, a partnerzy, 
po obejrzeniu kart nieboszczyka dla. 
sprawdzenia, „przyczyny rekontry, po sz­
li szukać czwartego - do przerwanej 
w tak nieoczekiwany sposób partji.

Tymczasem duch p.Szlenika trafił 
prosto do raju; bo czyśćcem.dla nie­
go były wszystkie -przegrane "na ziemi 
part je/wymówki partnerów a szczegół-' 
nie "kibiców" - co klucznik niebies­
ki skrzętnie wynotował w "księdze 
żywota" i zaliczył nu na poczet mąk 
czyśćcowych.

Przez długi czas duch p. Szlemika 
radował się,na równi z innymi błogos 
bawionymi duchami,rozkosz ani rajski­
mi - i byłby całkowicie szczęśliwy, 
gdyby nie brak ... brydża ! Nawet 
kart do gry nigdzie w raju nie było..

Po zaciągnięciu informacji u jed­
nego z aniołów,że brydż w niebie jest 
zakazany - i że tylko w piekle grywa­
ją w brydża, p. Szlemik t.ak długo 
molestował i błagał,aż otrzymał prze­
pustkę .. . . d*o piekła :

Dotarłszy tam, wiedziony nie omy Inyn 
instynktom rasowego brydżysty - odra 

zu trafił do wspaniałego kasyna,gdzie 
- w urządzonej z komfortem olbrzy­
miej sali - ujrzał przy niezliczo- ' 
nych stolikach brydżowych,siedzących 
nieruchomo po trzech brydżystów.
Wszyscy mieli rozłożone karty i prz/- 
gotowane woreczki ze złotem - i 
tępym wzrokiem,z którego wyzierała 
straszliwa męka - spoglądali na 
drzwi,w oczekiwaniu na czwartego...

Uradowany p.Szlonik przysiadł się 
odr-wzu do pierwszego z brzegu stoli­
ka,gdzie został owacyjnie przyjęty... 
i już zaczęto tasować karty,gdy p. 
Szlemik z przerażeniem stwierdził, 
że niema pieniędzy.

Nie namyślając się długo,przepro­
sił partnerów - i po chwili wrócił 
z dwoma woreczkami złota.które otrzy­
mał od skarbnika piekielnego .... 
za sprzedaną przepustkę niebieska!!,.

XX XX XX X X
Czy warto grać w bradza?!.....
Polecam wszystkim Czytelnikom sza­

chy ,jako grę ńiemniej inteligentną, 
wymagającą tylko dwu partnerów - 
(łatwiej o komplet) - przyjemniej­
szą dla otoczenia, - (przy grze w 
szachy jest przyjęty śpiew.- jednego 
lub obydwu, naraz partnerów) .. . . . 
a dającą również dużo emocji i 
satysfakcji.. P.P."kibicom"•

Ef - de.

KRADZIEŻ W -TRAWAJU,
Jednemu z naszych Czytałników zda­

rzył się ostatnio w tranwaju przykry 
wypadek? skradziono mu - przez wy­
cięcie żyletką - portfel z gotówką, 
przechowywany w tylnej kieszeni 
spodni.

Przy tej okazji,prawdopodobnie z 
powodu nagłego zahamowania wozu, 
złodziej zaciął żyletką operowanego 
klienta — w udo, i to dość boleśnie.

Złodzieja schwytano,lecz pienię­
dzy przy nim nie było - widocznie 
zdążył je już oddać wspólnikowi.

Poszkodowany Czytelnik dołożył 
jeszcze do kradzieży 5 plastry na 
zakup plastra angielskiego i 10 p, 
z a naprawę sp odni.

Czy warto•jeździć tramwajem ?....
XXX Ef _

ZŁOTE MYŚLI

Niech jeszcze dobro niebv tern 
Polskę obdarzy,

By miała'mniej krytyków,a więcej 
pisarzy.

Ant. Górecki


